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J E D L I Ń S K I E K U S A K 

Ryc. 1. „Wójt". 

W bezpośrednim sąsiedztwie, 'bo z a l edw i e 12 k m 
od Radomia , rozłożyła się n a d rzeką Radomką mała 
osada — Jedlińsk. Dziś j e s t t o n i c n i e znacząca 
miejscowość licząca ok . 2.500 mieszkańców. Jedyną 
okazałą budowlą j es t t u m u r o w a n y kościół z r . 1645 
z b a r o k o w y m szczytem, g r u n t o w n i e o d r e s t a u r o w a n y 
w r . 1752 przez Stanisława A n d r z e j a Załuskiego, 
b i s k u p a k r a k o w s k i e g o , dz iedz ica Jedlińska. Poza t y m 
są t r z y s tare d o m y , p r z y c z y m na j s ta r s zy w y b u d o ­
w a n o w r . 1768. 

N i e zawsze j e d n a k t a k było. M a r n a dziś osada m a 
swoją historię zaczynającą się w r . 1530. Wówczas 
to Mikołaj (Jedliński) h e r b u N a b r a m 1 zakłada n a 
s w o i c h g r u n t a c h na t r a k c i e W a r s z a w a — R a d o m m i a ­
sto Jedlińsko z p r z y w i l e j e m rządzenia się p r a w e m 
m a g d e b u r s k i m i p r a w e m miec za ( ius g lad i i ) . T e m p o 
r o z w o j u m ias t e c zka j e s t ba rdzo p o w o l n e . W r . 1820 
l i c zy ono za l edw i e 504 mieszkańców, w t y m 78 Ży­
dów 2 . Częste ep i d em i e m o r o w e g o p o w i e t r z a i cho ­
l e ry , których największe n a s i l e n i e n o t u j e m y w w i e ­
k u X I X ( w l a t a c h : 1831, 1867, 1874, 1894), pożary 
i t p . masowe nieszczęścia, a także c h y b a bliskość d u ­
żego R a d o m i a — hamują rozwój Jedlińska. Ostatecz­
n y m c iosem d l a m i a s t a j es t u k a z c a r s k i , mocą któ­
rego Jedlińsko w d n i u 17/29/.X.1869 r o k u zostaje 
zamien ione n a osadę o nazw i e Jedlińsk, bez p r a w 
m i e j s k i c h 3. 

Jedlińsko korzystając z p r a w a miecza miało moż­
ność przyglądania się e g z ekuc j om d o k o n y w a n y m n a 
zb rodn ia r zach . W s t y c zn iu 1778 r. miały one mie jsce 
d w u k r o t n i e , k i e d y to ścięto za jakąś zbrodnię, k o w a l a 
U r b a n a z L i s o w a oraz żołnierza Wawrzyńca Sc i to -

w i c z a za zabójstwo d z i ada J a k u b a . O egzekuc jach 
t y c h w i e każde dz i ecko w Jedlińsku, a t o d latego , 
że łączą się one w pojęciu mieszkańców ze zwycza ­
j e m „ścinania śmierci " w o s t a t n i dzień karnawału. 
Z w y c z a j t e n , j a k informują, obchodzony był d o ok . 
1930 r o k u s ta le , p o t e m , d o I I w o j n y światowej , t y l ­
k o czasami . W z n o w i o n o go w r . 1950, a l e spotkało 
się t o z nieprzychylną postawą ówczesnych władz t e ­
r e n o w y c h . Stąd też p o n o w i o n o go> dop i e r o w r . 1958 
z myślą o stałym k o n t y n u o w a n i u . Genezę tego z w y ­
c za ju będziemy s t a r a l i się wyjaśnić w k o m e n t a r z u 
końcowym. N a r a z i e p r z e j d z i e m y do- o p i s u całego w i ­
d o w i s k a , oglądanego przez a u t o r a w r . 1959. 

Os t a tn i e t r z y d n i karnawału z w a n e są w Jedlińsku 
„kusakami", p r z y c z y m każdy dzień z osobna nazy­
wają „kusą" niedzielą, , k u s y m " pon i ed z i a l k i e m , „ku­
s y m " w t o r k i e m . „Kusakami " n a z y w a się również 
w s z y s t k i c h przebierańców w k u s y w t o r e k . Kuse 
d n i c h a r a k t e r y z u j e wzmożona wesołość i zabawy, 
których p u n k t e m k u l m i n a c y j n y m j es t w t o r e k w r a z ze 
„ścięciem śmierci" . Dzień t e n j e s t z w y c z a j o w y m świę­
t e m ; w s z y s t k i e p race są p r z e r w a n e , a o d wczes­
n y c h g o d z i n r a n n y c h przeciągają po u l i c a c h tłumy, 
zarówno dz i ec i j a k i dorosłych przybyłych często 
z odległych w s i (mp. z Białobrzegów). Ożywiony na ­
strój wzmagają co c h w i l a weso łe u t a r c z k i z przeb ie­
rańcami, c z y l i k u s a k a m i . Zespół p r z e b r a n y c h męż­
czyzn, przeważnie młodych, składa się z „pana mło­
d e g o " i „pani młode j " , chodzących p o d rękę w asy­
ście k a p e l i składającej się z dwóch — t r z ech akor ­
deonistów. P a n młody u b r a n y j e s t w c za rny f rak , 
białą koszulą z w y s o k i m , s t a r o m o d n y m kołnierzy-
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kiem ozdobionym pod szyją c z a r n y m m o t y l k i e m ; n a 
głowie czarny m e l o n i k , a ręce w białych rękawicz­
kach. Pan i młoda m a n a sob ie długą, białą suknię 
i welon na głowie. P o l i c z k i i u s t a o b f i c i e u k a r m i ­
nowane. Chodząc o d d o m u d o d o m u informują 

0 swo im dop i e ro co z a w a r t y m małżeństwie, p r o ­
sząc przy t y m o da t ek pieniężny „na n o w e gospo­
darstwo". Zarówno m u z y k a n c i ( u b r a n i n o r m a l n i e ) , 
jak i p a n młody, mają b a k i i wąsy w y m a l o w a n e 
czarną pastą. 

Cztery diabły u b r a n e dość d o w o l n i e b y l e n a czar­
no ( lub g rana towo ) mają n a głowach m a s k i z t k a ­
niny, z o t w o r a m i n a oczy i us ta , i dużymi, c z a r n y m i 
lub c z e rwonymi r o g a m i . Z tyłu ogon, n a s z p i k o w a n y 
na końcu s z p i l k a m i , gwoździami l u b okręcony k o l ­
czastym d r u t e m . D i a b e l s k i m i r e k w i z y t a m i są dłu­
gie (70—80 cm) , d r e w n i a n e , w y s m a r o w a n e na czar­
no „klepki", które noszą w rękach ze względu n a 
„taki rozkaz A n t y c h r y s t a " . Diabłom n i e w o l n o roz ­
mawiać, a porozumiewać się mogą t y l k o m r u c z e n i e m 
1 na m i g i . 

Kozacy stanowią zespół złożony z cz te rech męż­
czyzn u b r a n y c h w spodn ie z l a m p a s a m i , krótkie k o ­
żuszki włosem d o wewnąt r z i f u t r z a n e czapy. T w a ­
rze mają również u k a r m i n o w a n e , a w y s m a r o w a n e 
pastą wąsy i b a k i ścięte są f a n t a s t y c z n i e w szpic 
lub na ukos . Cały dzień jeżdżą n a k o n i a c h , a n i e r a z 
próbują wjeżdżać do wnętrz domów. 

Konno jeżdżą również k r a k o w i a k i k r a k o w i a n k a 
ubran i w k r a k o w s k i e s t r o j e . 

W maskaradz i e biorą udział także „pol ic janci" 
ubrani w g r a n a t o w e m u n d u r y strażackie (wypoży­
czone od m i e j s c o w y c h strażaków) i c z a p k i l i s t o n o ­
szy; na c zapkach zdjęte e m b l e m a t y pocz towe zastą­
pione są z n a k a m i p r z e d w o j e n n e j P.P. „Po l ic janc i " 
u boku mają k a b u r y o d pistoletów i pałki g u m o w e 
wypożyczone z m ie j s cowego p o s t e r u n k u M.O. Z a ­
daniem p o l i c j i j e s t u t r z y m y w a n i e porządku w osadzie : 
p i lnowan ie , b y któryś z kusaków n i e posunął się w 
f ig lach za da l eko , i i n t e r w e n c j a w p o d o b n y c h w y ­
padkach. 

Ciekawą i pełną h u m o r u postacią j e s t wój t , w i e ­
k i e m starszy o d i n n y c h kusaków, u b r a n y w białą 
opoczyńską sukmanę, z w y p c h a n y m d l a d o d a n i a p o ­
wag i b r z u c h e m i długimi l n i a n y m i włosami, p r z y ­
k r y t y m i m e l o n i k i e m . D l a w z b u d z e n i a wesołości m a 
twarz wysmarowaną czarną pastą, n a p i e r s i a ch , a r a ­
czej n a b r z u c h u , n o s i duży t e k t u r o w y m e d a l z n a ­
pisem: W Ó J T P F E R D O Ł A N I C N I E Z D O Ł A 4 . Wó j t 
przez cały dzień c h o d z i w asyście p o l i c j a n t a i „ sekwe-
s t ra t o ra " . T e n o s t a t n i u b r a n y n o r m a l n i e m a t y l k o 
w y m a l o w a n e czarną pastą wąsy i b a k i , a p o d p a ­
chą teczkę z „aktami" . 

Parę tworzą również „n iedźwiedź" i „n iedźwied­
n i k " , z w a n y też „ treserem". N iedźwiedź u b r a n y j es t 
w długi biały kożuch włosem n a zewnątrz i w białą 
nakładaną g łowę niedźwiedzią. P r zepasany j e s t łań­
cuchem, którego d r u g i kon i e c t r z y m a w j edne j ręce 
•niedźwiednik u b r a n y n a c ze rwono . W d r u g i e j ręce 
t r z y m a o n pałeczkę, którą ude r za w bębenek za­

w i es zony n a szy i . T a k niedźwiedź j a k i jego p a n 
chodząc podpierają się długim k i j e m . 

N a uwagę zasługuje również postać „rybaka". D a w ­
n i e j w Jedlińsku był r y b a k i o n osobiście z r a c j i 
swego z a w o d u brał sta le udział w m a s k a r a d a c h . Po­
stać t a pozostała w t r a d y c y j n y m z w y c z a j u i r e p r e ­
z en tu j e ją chłopak z umalowaną twarzą i a t r y b u ­
t e m r y b a k a — wędką, n a której końcu zawieszony 
j es t śledź. R y b a k , zarzucając swego śledzia w w ięk­
sze rozochocone g r u p y l u d z i , r o zgan ia j e w t e n spo­
sób, powodując zresztą jeszcze większą wesołość 
i h u r a g a n y śmiechu, g d y któryś z uczestników do ­
s tan i e śledziem po nos ie . 

Oprócz o p i s a n y c h przebierańców występuje jeszcze 
t r zech „ ż y d ó w " z w a n y c h również „krawcami" , którzy 
mają zawieszone n a s z n u r k a c h nożyce, s z p u l k i od 
n i c i i t p . akcesor ia , da l e j d z i a d z babą, k o m i n i a r z , 
d r u c i a r z , c y gan i e (p rzy c z y m c y g a n k a za opłatą 
wróży ) oraz kos ia r z z kosą — w długiej białej 
k o s z u l i i p l e c i o n y m k a p e l u s z u n a głowie — i po ­
bo rcy . 

I s t o t n y m ce l em całej m a s k a r a d y , aż do c h w i l i są­
d u n a d śmiercią, j es t z b i e r a n i e pieniędzy. Są t o bądź 
d o b r o w o l n i e składane d a t k i , bądź w s p o m n i a n a już 
zapłata za wróżbę c y g a n k i l u b ładną grę n a a k o r ­
deonach, a lbo opłaty w y m u s z a n e przez diabłów g ro ­
żących w y s m a r o w a n i e m p o c z e r n i o n y m i k l e p k a m i , k a ­
r y nakładane przez wójta i pol icjantów za w y i m a g i ­
n o w a n e n a p o c z e k a n i u p r z e w i n i e n i a , opłaty „ce lne" 
(określenie m o j e — J . C.) nakładane n a przejeżdżają­
ce przez Jedlińsk po ja zdy i t p . Z eb rane pieniądze 
odnoszą co p e w i e n czas d o g łównego o rgan i za to ra 
całej zabawy . W odróżnieniu o d p o d o b n y c h zabaw 
z a p u s t o w y c h w i n n y c h o k o l i c a c h Po l sk i , pieniądze 
n i e są przeznaczane n a późniejszą zabawę, lecz użyt­
k o w a n e n a ce l społeczny. I t a k : d o I I w o j n y świato­
w e j przeznaczano j e przeważnie n a miejscową straż 
pożarną. W r . 1958 k u p i o n o za n i e t e l ew i zo r , w t y m 
r o k u zaś p r o j e k t u j e się k u p n o strojów d l a zespołu 
scenicznego. 

K i l k a g odz in trwające s w a w o l e przebierańców są 
n i e j a k o wstępem d o właśc iwego obrzędu, t j . „ścięcia 
śmierci" . T e r a z n a arenę występują n o w e pos ta ­
cie. Są t o : b u r m i s t r z w todze z godłem państwowym 
n a łańcuchu zaw i e s zonym n a szy i , d w a j ławnicy, 
k a t i śmierć. 

K a t , od z i any w c z e r w o n y strój przepasany c z a r n y m 
pasem, w białych rękawiczkach, w c ze rwone j czap­
ce, u b o k u m a m i e c z 5 . D a w n i e j , gdy b y l i t u kuśnie­
rze , k a t używał długich, białych, skórkowych ręka­
w i c z e k . N i g d y j e d n a k n i e nakładał n a t w a r z m a s k i . 
N i e w s p o m i n a o t y m a n i ksiądz J a n K l o c z k o w s k i , 
który zostawił w i e r s z o w a n y op i s tego. zwycza ju , 
a n i też żaden z n a j s t a r s z y c h informatorów. Podob­
n i e n i e m a żadnych śladów, b y k a t d o „egzekucj i " 
używał t opo ra , t y l k o miecz . P r z y c z y m d a w n i e j był 
t o p o p r o s t u m i e c z wy j ę ty z międ l i cy 6 , zastąpiony 
ok . 1920 r . d r e w n i a n y m m i e c z e m — spec ja ln i e w 
t y m c e l u w y k o n a n y m — a p r z e d I I wojną m iec zem 
m e t a l o w y m dług. ok . 80 c m (podobno pochodz i p r z y ­
n a j m n i e j z X V I I w i e k u ) . 
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Śmierć ubrana jest n a biało. T w a r z m a osłoniętą 
białą maską wykonaną z p a p i e r u , z wpadniętymi 
oczodołami i odstającymi kośćmi p o l i c z k o w y m i , co 
w sumie spraw ia wrażanie „śmierci" . W rękach t r z y ­
ma biały płatek, w którym u k r y t y j e s t k o t . W po ­
przednich l a tach trzymała ona k o t a (czasem d w a ) 
w zanadrzu. 

Opisem śmierci z a m y k a m y długi korowód pos tac i 
występujących w k u s y w t o r e k w Jedlińsku. 

W późnych godz inach popołudniowych następuje 
najważniejszy m o m e n t : w i d o w i s k o samo w sob ie d r a ­
matyczne, ale nasycone sporą dozą k o m i z m u . Spod 
remizy strażackiej w y r u s z a pochód p r o w a d z o n y przez 
parę krakowiaków n a k o n i a c h . Z a n i m i podąża dę­
ta ork iestra strażacka, kozacy , wóz z Sądem, becz­
kowóz strażacki (ale bez beczk i ) , n a którym j edz i e 
trumna, diabły, żydzi. Pochód zdąża n a „rynek" . 
W miejscu, gdzie d a w n i e j był r a tusz , u s t a w i o n e są 
stoły i krzesła, na których zasiada Sąd: b u r m i s t r z , 
wójt i ławnicy. O b o k s to i k a t . P o l i c j a n t „Bar t łomie j " 
przyprowadza uwiązaną do p o w r o z a drżącą ze s t r a c h u 
śmierć, którą obskakują diabły i żydzi. 

Przewód sądowy o t w i e r a b u r m i s t r z , oddając głos 
pierwszemu oskarżycielowi — k r a k o w i a k o w i , da l e j 
krakowiance i żydowi. O n i reprezentują m i e j s cowe 
społeczeństwo. Po wysłuchaniu tychże z w r a c a się 
burmistrz do trzymającego śmierć na uwięz i po ­
l ic janta: 

„Policjancie Bartłomieju 
Bo rzecz niesłychana, a b y śmierć była złapana 
Co t o ona mocno spała, że się t a k łatwo złapać 

dała 
Czy się w k u s a k i upiła i swoją kosę zgubi ła " . 7 

W wie rs zowane j o d p o w i e d z i p o l i c j a n t oświadcza, 
że śmierć rzeczywiście upiła się, swoją kosę zgubiła 
w Tocznem, t j . n a p o b l i s k i c h łąkach, i t a m śpiącą 
zauważył d z i ad K a n t y . 

Z k o l e i zab ie ra głos p r z e d s t a w i c i e l p r a w a — w ó j t 8 , 
następnie kos i a r z ( r eprezentant l u d u ) , który mówi : 

„... Z e t n i j c i e śmierć srogą, n i c j e j n i e darujc ie . . . 

A w o j e n n y m czasom c n a ba rd zo r a d a 
B o t a m g łów tysiące o d j e j m i ec za pada 
O n a bez litości ród l u d z k i zab i e ra 
Niechajże nareszc i e sama dziś u m i e r a " 

Po wysłuchaniu oskarżycieli Sąd ws ta j e , a b u r ­
m i s t r z o d c z y t u j e w y r o k , którego zakończenie b r z m i : 

„... Otóż za te z b r o d n i e l i czne 
Z a t e zabójstwa roz l i c zne 
M y , Sąd, w y r o k w y d a j e m y , 
W imię Boga, O j ca , Syna , 
N a śmierć * ją s k a z u j e m y 
N i m m i n i e d r u g a godz ina " . 

Po w y d a n i u w y r o k u n a chwilę zab ie ra glos wójt : 
„Teraz poślijcie po m i s t r z a k a t a 
M a c i e już w y r o k b u r m i s t r z a 
A t r a m e n t e m podp i sany 
N i e cha j będzie w y k o n a n y " . 

N a w idownię w y s u w a się k a t , do którego p o l i c j a n t 
d o p r o w a d z a przerażoną śmierć. W t y m czasie o r k i e s t r a 
g r a mars za żałobnego, a p o l i c j a n t kończy swe prze­
mówienie do śmierci: 

Tyś gubiła i niszczyła to l u d z k i e plemię 
Pustoszałaś, wyludniałaś, tę polską ziemię 
P o d d a m y cię pod miecz, pójdziesz ze świata 

precz". 
Z k o l e i zab ie ra głos k a t i w długim przemówie­

n i u g roz i t y m , którzy źle postępują: 

„Bo j a m i s t r z sprawiedliwości 
N i e przepuszczę żadnej złości" 

to znów u s p r a w i e d l i w i a się, że n i e c zyn i tego w 
złości: 

„Bo g d y b y n i e było k a r y 
N i e byłoby i w złem m i a r y " 

l u b poucza z e b r a n y c h : 

„Niechaj n i e będą próżniaki 
B o to żywot l a d a j a k i 1 1 

Ryc. 5. „Niedźwiedź'' 
z „niedźwiednikiem". 



Ryc. 6. „Kusy" wtorek. W lewym 
rogu u góry „pani młoda" ze swym 
partnerem. 

N i e ch n i g d y n i e oszukują 
N iecha j uc z c iw i e pracują" 

kończy zaś ape l em s k i e r o w a n y m do rodziców: 

„ W y o j c ow i e i w y m a t k i 
W y c h o w u j c i e dobrze d z i a t k i , 1 2 

B o j a k w y i ch n i e ska r c i c i e 
Z g i n i e od miecza i c h życie. 
Ja i c h za w a s karać będę 
G d y swego miecza dobedę. 
Spadn ie z k a r k u i c h główeczka 
J a k od noża makóweczka" . 

Po skończonym przemówieniu w y d o b y w a z p o c h w y 
miecz i tnąc n a d głową s y m b o l i z u j e j e j ścięcie. Śmierć 
pada n a ziemię, a z płachty u c i e k a k o t — dusza 
śmierci. Ścięciu t owar zys zy w r z a s k l i w y ap l auz zebra­
n y c h , rzucających się t e raz w pogoń za k o t e m . 
Diabły wkładają śmierć do t r u m n y , stawiają ją n a 
beczkowóz i wszyscy z e b r a n i z orkiestrą n a czele 
skierowują się k u p l e b a n i i p o pok ropek . M a o n pow­
stać haraczu pieniężnego ściąganego z księdza przez 
żydków. Podobna scena p o w t a r z a się p r z e d m i e s z k a ­
n i e m d o k t o r a , który w y c h o d z i w l e k a r s k i m k i t l u , 
aby wydać świadectwo zgonu. Pochód w niemilknącej 
w r z a w i e objeżdża w s z y s t k i m i u l i c a m i , zatrzymując 
się t y l k o p r z ed p o s t e r u n k i e m M O d l a z a m e l d o w a ­
n i a o zgonie śmierci. Wreszc ie k a t jadący t e ra z n a 
czele n a białym k o n i u p r o w a d z i d o r em i z y . N a 
t y m kończy się t e n k o m i c z n y d r a m a t . T e ra z d o pół­
nocy t r w a ogólna zabawa , n a którą a k t o r z y m a s k a ­
r a d y mają wstęp w o l n y . 

Op isana zabawa, którą oglądałem — j a k w s p o m n i a ­
łem n a początku — w r o k u 1959, w ogólnych zary ­
sach n i e różni się o d t y c h , j a k i e by ły urządzane w 
okres ie międzywojennym, a n a w e t od czasu, gdy 
ksiądz J a n K l o c z k o w s k i , proboszcz tu te j s ze j p a r a f i i 
od i ' . 1839, po r a z p i e r w s z y ją oglądał. W szczegółach 
j ednak , i to ba rdzo ważnych, w i d z i m y duże różnice. 
Należy zaznaczyć, że najwcześniejszy op i s z w y c z a j u 
ścinania śmierci pochodz i właśnie o d księdza K l o c z ­
kowsk i ego , a z n a j d u j e m y go pod datą 1860 w Gazecie 
Codz iennej , gdzie w s p o m n i a n y ksiądz da j e krótki, 

a le treściwy j e j op is . P r a w d o p o d o b n i e z tego sa­
mego o k r e s u pochodz i w i e r s z o w a n y op is tego obrzędu 
pióra X . J . K l o c z k o w s k i e g o Przypuszczen ie t o moż­
na oprzeć n a 19 w i e r s z u , gdz ie a u t o r w y m i e n i a 
n a z w i s k o b u r m i s t r z a P i o n k a , który — j a k podaje 
J . Wiśniewski — by ł b u r m i s t r z e m po r o k u 1 8 5 7 " . 
Dzięki księdzu K l o c z k o w s k i e m u w i e m y j a k wyglą­
dał t e n zwycza j p r z e d 100 l a t y . A l e też dzięki n i e ­
m u n i e można dziś dowiedzieć się o d m i e j s c o w y c h 
l u d z i p r a w i e n i c , co b y n i e pochodziło o d księdza 
K l o c z k o w s k i e g o . P o d w p ł y w e m j e go u t w o r u t r adyc j a 
zupełnie zaginęła, a c zasami t y l k o w y c z u w a się d r o b ­
ne różnice w k o m e n t o w a n i u d r u k o w a n e g o op i su . 

Wracając d o szczegółów, zwróćmy uwagę , ż e śmierć 
n i e miała n a g łowie gl inianego* g a r n k a z popiołem, 
a k a t t y l k o s y m b o l i c z n i e ciął m i e c z e m n a d głową. 
N a t o m i a s t — t a k w r o k u ubiegłym j a k i p o p ierwsze j 
w o j n i e światowej o ra z za księdza K l e c z k o w s k i e g o — 
g a r n e k z popiołem był n i e o d z o w n y i k a t uderzał 
m i e c z e m w g a r n e k rozbijając go. Znajdujący się 
w n i m popiół czy śledź p o s t n y n a końcu wędki r y ­
b a k a — t o w i d o m e z n a k i wiszącego już n a d k a r k i e m 
przydługiego pos tu . T o s y m b o l e związane z p r a k t y ­
k a m i r e l i g i j n y m i , które weszły d o zwyczajów 
i obrzędów z a p u s t n y c h n a t e r en i e całej P o l s k i , łącząc 
W t e n sposób zwycza j „ścinania śmierc i " z i n n y m i 
w i d o w i s k a m i tego l u b następnego ok r e su mającymi 
na j r o zma i t s z e f o r m y . 

P r z y sposobności zwróćmy uwagę n a sam fakt 
ścinania. Czy „śmierc i " ścinano „ g ł o w ę " — a wówczas 
„ka t " musiałby ciąć m i e c z e m d l a bezpieczeństwa, 
dość w y s o k o n a d głową, czy też s łowo „ścinać" od­
n o s i się po p r o s t u d o u d e r z e n i a m i e c z e m w garnek? 
K l o c z k o w s k i w Gazec ie Codz i enne j p isze : „[...] Skoń­
czywszy [ tan . k a t — J . C ] allokucją, uderza mieczem 
w g a r n e k z popiołem, który r o z b i j a , t r u p śmierci 
u p a d a n a r u s z t o w a n i e [ . . . ] " 1 5 . Po toc zny s t y l opisu 
zmusza n a s d o z a u f a n i a m u . N a t o m i a s t kry tyczn ie 
m u s i m y ustosunkować się d o o p i s u wierszowanego; 
poe t i s o m n i a l i c e t , w ięc d l a lepszego układu swych 
w i e r s z y mógł o n n a w e t w niektórych wypadkach 
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celowo mijać się z prawdą. Jes t to t y m ba rd z i e j 
możliwe, że p r z y p a r o k r o t n y m wsporn in i en iu o j a k a -
by rzeczywis tym u c i n a n i u g łowy n i e z a p o m i n a d o ­
dać: „A z g łowy popiół się p r u s z y " . Z same j ucię­
tej głowy popiół n i e mógłby się prószyć; musiał 
więc ka t n i e w szyję, lecz w g a r n e k u d e r z a ć " . 
Tak czy o w a k rzecz biorąc, n i e mog ło być f a k t y c z ­
nego odc inan ia głowy, gdyż śmierć n i e była kukłą, 
co w y n i k a zarówno z opisów j a k i dzis ie jszego s t a n u 
rzeczy. 

Żaden z p y t a n y c h informatorów, n a w e t 86 l a t l i ­
czący J a n Gołębiewski, n i e p r z y p o m i n a sobie, b y 
ścinanie odbywało się n a jakimś p o d i u m , d r e w n i a ­
nym podwyższeniu czy t e m u p o d o b n y m , w c z y m 
uwidaczniałby się wyraźny w p ł y w oglądanych niegdyś 
egzekucji. A j e d n a k s t o l a t t e m u w Jedlińsku stor-
•wi-amo pomost , c z emu d a j e w y r a z k s . J a n K l e c z ­
kowski pisząc w Gaz iec ie C o d z i e n n e j : „[...] Po w y d a ­
n iu d e k r e t u prowadzą śmierć n a r u s z t o w a n i e [ . . . ] " " . 
Natomiast w j ego op is i e w i e r s z o w a n y m n i e m a 
wzmiank i o r u s z t o w a n i u . Z w y c z a j s t a w i a n i a go 
musiał więc wkrótce p o r o k u 1860 zaginąć, s k o r o 
go t u n i e z n a j d u j e m y , a n i też z t r a d y c j i n i e p r z y ­
pomina go sobie s t a r y Gołębiowski. 

Ważnym szczegółem różniącym dz is ie j szy zwycza j 
od dawnego j es t e k s p o r t a c j a ściętej śmierci. K l e c z ­
kowski wyraźnie mów i o san iach . Być może j e d ­
nak, że i w t e d y używano i c h t y l k o czasami , co 
jednak znalazło s w o j e o d b i c i e w op is ie , a z k o l e i — 
w opow iadan iach s t a r y c h in formatorów ( J a n Gołę­
biowski — l a t 86, J a n Jastrzębski — l a t 87) t w i e r ­
dzących, że śmierć wożono s ta l e n a woz i e , t y l k o 
gdy były zaspy śnieżne, wówczas używano sań. Czę­
sto postępowano t a k między r o k i e m 1900 a 1920. 

Z i n n y c h szczegółów w a r t o jeszcze zanotować małe 
różnice w s t r o j a c h . N p . k a t bywa ł d a w n i e j d o tego 
stopnia „czerwony" , że n a w e t b u t y c zasami o k l e j a n o 
mu c z e r w o n y m p a p i e r e m , co pamiętają jeszcze n i e ­
którzy i n f o r m a t o r z y 1 8 . Diabły zaś używały kołatek. 
K loczkowsk i w s p o m i n a w j e d n y m w y p a d k u również 
o klękaniu śmierci, co j e s t t y m p rawdopodobn i e j s z e , 
że n i e zawsze k a t u by ło w y g o d n i e „śc inać" śmierć 
stojącą. Os ta tn i e j wiadomości K l e c z k o w s k i e g o n i e 
potwierdzają j e d n a k i n f o r m a t o r z y . 

Po t y c h d r o b n y c h szczegółach w a r t o jeszcze zwró ­
cić uwagę n a niektóre pos tac i e biorące udział w ca ­
łej maskaradz ie . J edne z n i c h istnieją z a p e w n e o d 
chwi l i , gdy powstał s a m zwycza j (do którego genezy 
za chwilę p r z e j d z i emy ) , i n n e przechodziły m e t a m o r ­
fozę, a jeszcze i n n e są wyraźn ie n o w y m n a b y t k i e m . 
Niestety K l o c z k o w s k i w y m i e n i a t y l k o najważnie j ­
sze postacie. Są t o : b u r m i s t r z , wó j t , p o l i c j a n t i k a t . 
Innych należy się domyślać. 

Skład Sądu j e s t j a s n y : b u r m i s t r z , wó j t i ławnicy — 
to odbic ie p r z e d s t a w i c i e l i d a w n e g o p r a w a m i e j s k i e ­
go. O n i b y l i najwyższymi stróżami porządku i w czy­
stej f o r m i e przesz l i do z w y c z a j u . W c h o d z i t u jeszcze 
pol ic jant , którego n a z w a j es t j e d n a k późniejsza, 
o czym świadczy słyszana z us t s ta rszych i n f o r m a t o ­
rów nazwa „strażnik" d l a tegoż samego. Późno w p r o ­
wadzeni zos ta l i kozacy , którzy (ci p r a w d z i w i ) z p e w ­

nością n i e c i eszy l i się wie lką miłością mie j scowe j 
ludności, co wyraz i ł d o b i t n i e K l o c z k o w s k i : 

„ Ż e k o z a k p r z y n i e j z nahajką s t o i 
Że j e j wymyśla kozaczą mową 
I że w y w i j a b a t e m n a d głową". 

T y m ba rd z i e j j es t p r a w d o p o d o b n e , że — j a k mówi 
J a n Gołębiowski — „goni l i " o n i , c z y l i przepędzali 
p r z e b r a n y c h krakowiaków. T o z k o l e i p o z w a l a t w i e r ­
dzić, że k r a k o w i a c y b r a l i udział w o b c h o d z o n y m z w y ­
cza ju z całą pewnością w siedemdziesiątych l a t a c h 
u b . s tu lec ia , a p r a w d o p o d o b n i e i wcześniej. 

N i e t u w p r a w d z i e mie jsce , a le p r z y o k a z j i zwróćmy 
uwagę n a a n t a g o n i z m między k o z a k a m i i k r a k o w i a ­
k a m i . M a o n m o c n y aspek t p o l i t y c z n y ; bo, gdy 
p i e r w s i b y l i p r z e d s t a w i c i e l a m i p r zemocy , t o d r u ­
d z y m o g l i symbol izować wolność i walkę . Racławice, 
Ba r t o s z Głowacki i ' K r a k u s y m o g l i mieć, i c h y b a 
m i e l i s i l n y w p ł y w n a upowszechn i en i e pos tac i k r a ­
k o w i a k a , a co za t y m idz ie , n a włączenie go do 
obchodów m a s k a r a d o w y c h t a m , gdz ie do tychczas go 
n i e było. 

S t a r y m i p o s t a c i a m i są n a j p r a w d o p o d o b n i e j n i e ­
dźwiedź z niedźwiednikiem, żydzi, cygan ie , d z i a d y — 
gdyż o d p o w i e d n i k i i c h z n a j d u j e m y w zwycza jach 
l u d o w y c h i n n y c h oko l i c . Nowością n a t o m i a s t w y d a j e 
się k o m i n i a r z , chociaż Jedlińsk j a k o m ias t o mógł i c h 
mieć o d d a w n a . 

Te raz w c h o d z i m y już w genezę właśc iwego z w y ­
c z a j u „ścinania śmierci" . N i e j e s t w y k l u c z o n e , a n a ­
w e t j e s t p r a w d o p o d o b n e , że „ścinanie" mogło* wejść 
w istniejące już d a w n i e j zwycza j e maska radowe , 
które z czasem stały się t y l k o d o d a t k i e m . J e d n a k 
s a m zwycza j „ścinania śmierci " j es t s tarszy niżby się 
n a p i e r w s z y r z u t o k a w y d a w a ł a M i e j s c o w a t r a d y c j a 
n i e rozświetla w n a j m n i e j s z y m s t o p n i u zagadnie ­
n i a , gdyż o p a r t a j es t w całości n a op is ie księdza 
K l o c z k o w s k i e g o ( i d a n y c h pochodzących z książki 
X . J . Wiśniewskiego — D e k a n a t R a d o m s k i , 1911), 
z którego rozdział o Jedlińsku wszyscy mieszkańcy 
umieją p r a w i e n a pamięć. Toteż z g o d n y m chórem 
twierdzą za księdzem K l o c z k o w s k i m , że zwycza j 
t e n w p r o w a d z i l i i c h d z i a d o w i e n a pamiątkę ścina­
n i a ongiś w Jedlińsku z b r o d n i a r z y 1 9 . G d y b y j e d n a k 
t a k było, to w s p o m n i a n y już w i e l e r a z y ksiądz 
K l o c z k o w s k i , który objął parafię w Jedlińsku w 
r . 1839, zetknąłby się bezpośrednio ze świadkami 
e g z ekuc j i z r . 1778, a l b o z żywą o n i c h pamięcią, 
a z a t e m i ze świadkami n a r o d z i n zwyc za ju . O t y m 
j e d n a k ksiądz K l o c z k o w s k i n i e w s p o m i n a , m i m o ba r ­
dzo dokładnego op isu , j a k i n a m pozostawił. 

Genezę tego z w y c z a j u można wiązać z p o w s t a w a ­
n i e m zwycza jów podobne j treści, które s p o t y k a m y 
w i n n y c h o k o l i c a c h P o l s k i . Przecież w s a m y m K r a ­
k o w i e jeszcze w X V I I I w . s p o t y k a m y się ze ścina­
n i e m bałwana w końcu karnawału przez czeladników 
m i e j s c o w y c h c e chów 2 0 , a — według zdan i a T . Se­
w e r y n a — również przez ż a k ó w 2 1 . Czy n i e podobne 
w p e w n y m sensie j e s t s zeroko znane p a s t w i e n i e się 
n a d Judaszem w W i e l k i C z w a r t e k , zakończone 
„uśmierceniem" przedstawiającej go kukły przez spa­
l en i e l u b u top i en i e . J o a c h i m B i l s k i w „Kronice P o l -
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Ryc. 7. „Śmierć" z ukrytym w płatku kotem. 
Wokół niej „diabły" i „żydzi". Ryc. 8. „Kozacy". 

s k i e j " op i su je bałwana ze słomy l u b k o n o p i ub ranego 
w stare odz ienie , któremu p r z y t o p i e n i u żartobl iwie 
śpiewali : „śmierć się w i j e u płotu, szukający kło­
p o t u " 2 2 . X V I I - w i e c z n y bałwan j es t w ięc w rzeczy­
wistości upersonifikowaną z imą — śmiercią. N a z w a 
t a z n a j d u j e od zw i e r c i ed l en i e w u c h w a l e s y n o d u p o ­
znańskiego z r . 1420, gdz ie c z y t a m y : „n ie do zwa l a j c i e 
aby w niedzielę, którą zw i e się Lae t a r e a l bo Białą 
Niedzielą, odbywał się z abobonny zwycza j wynos z e ­
n i a jakowejś pos tac i , którą śmiercią zowią i w k a ­
łuży t o p i ą " n . Z tą samą inazwą s p o t y k a m y się rów­
nież n a P o d h a l u . N a Śląsku zaś d o dziś t o p i się 
kukłą zwaną Marzanną l u b Śmiercią, a czwartą n i e ­
dzielę pos tu , w którą o d b y w a się obrzęd t op i en i a , 
zw i e się „ śmier t e lną " 2 i . Łączący się z t y m bezpo­
średnio gdz ieniegdz ie g a i k t y m bardz i e j d o w o d z i , że 
uważano ją za s y m b o l z i m y , a w przenośni i śmier­
c i , p o zn iszczen iu której t r i u m f u j e w i o s n a , radość — 
j e d n y m słowem budząca się do życia p r z y r o d a , którą 
s y m b o l i z u j e z i e l ony ga i k . N i e bez znaczen ia też j e s t 
w t y m w y p a d k u u z n a w a n i e k o l o r u z ie lonego za s y m ­
b o l nadz i e i , co j es t t a k ba rd zo powszechne jeszcze 
i dziś, zarówno n a w s i j a k i w mieście. 

Ścinanie śmierci w Jedlińsku n i e jes t w y p a d k i e m 
odosobn ionym. Z a b a w y , w których w t e n sposób 
uśmiercano jakąś maszkarę, znane by ły w różnych 
oko l i cach Po l sk i . Wyże j już w s p o m n i a n o o ścina­

n i u bałwana w K r a k o w i e . N a M a z o w s z u P o l n y m 
w popielcową środę o d b y w a n o sąd n a d mięsopustem 
p o d postacią bałwana zakutego w k a j d a n y , którego 
po różnych f i g l a c h śc inano 2 5 . W niektórych oko l i ­
cach Poznańskiego w p i e rws z e j połowie X I X w . po­
p r z e b i e r a n i chłopcy chodząc w czasie zapustów po 
d o m a c h s t a r a l i się cośkolwiek ukraść. Złapanego na 
gorącym u c z y n k u sąd skazywał n a ścięcie. „Zło­
d z i e j a " u b r a n e g o n a biało, z g a r n k i e m n a g łowie na­
pełnionym krwią bydlęcą ścinano' n a s p e c j a l n y m rusz­
t o w a n i u . K a t w c z e r w o n y m u b i o r z e uderzał drew­
n i a n y m m i e c z e m w ga rnek , a rozbijając go oblewał 
„w innego " k r w i ą 2 e . 

T e n o s t a t n i zwycza j j es t p r a w i e i d e n t y c z n y z jedliń­
s k i m . "Pochodzenie j e go łatwie j dałoby się wywieść 
o d eg zekuc j i d o k o n y w a n y c h n a z b r o d n i a r z a c h . Wska­
zywałaby n a t o w c a l e n i e u k r y w a n a i n t e n c j a : uka­
r a n i e złodzieja i k r e w w g a r n k u . N i e można się 
j e d n a k z t y m zgodzić, g d y chodz i o Jedlińsk. T u ge­
nezy należy szukać w M a r z a n n i e l u b podobnych 
bałwanach związanych z zimą. S t a r y in f o i rmato r , Jam 
Gołębiowski w s w o i m n i e s k o m p l i k o w a n y m rozumo­
w a n i u ska zu j e „śmierć " n a ścięcie, bo j e s t ona 
„zbrodniarką całej ludzkości". D l a n a s jes t ona po 
p r o s t u personifikacją z b r o d n i a r k i — z i m y , która nisz­
czy s t w o r z o n e p r zez z iemię i słońce życie. Jasne 
j e s t również, że się uśmierca ją przez ścięcie. W 
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Ryc. 11. „Ściętą śmierć" diabły 
włożyły do trumny. 

wyobrażeniach l u d u śmierć u c i n a głowę. A więc 
opierając się na s t a r e j j a k świat m a k s y m i e : „oko 
za o k o " — i m y w żartach możemy j e j uciąć głowę. 

„Poddamy cię p o d m i e c z 
Pójdziesz ze świata p r e c z " 2 7 . 

P R Z Y P I S Y 

1 Słownik Geograficzny, T . I I I , W a r s z a w a 1882, 
hasło: Jedlińsk. 

2 X . J . Wiśniewski, Dekanat Radomski, R a d o m 
1911, s. 81 . Podana l i c zba żydów n i e zgadza się ze 
wzmianką n a s. 82, gdzie a u t o r pisze, że do r o k u 1830 
było t u t y l k o 5 r o d z i n żydowskich, co dawałoby 
średnią 15,4 osobników n a jedną rodzinę. T y m b a r ­
dz ie j , że — j a k poda je da l e j — w r. 1879 było ży­
dów 334. 

3 Jw . , s. 81 . 
4 W ub . r . nap i s brzmiał: „Wó j t pardoła n i c n i e 

zdoła". 

5 Strój k a t a wypożyczono z W D K w K i e l c a c h . 
W u b . r . n i e pos iadano c ze rwone j c zapk i , więc zastą­
p i ono ją takimże b e r e t em . D a w n i e j k a t miał stoż­
kowatą, wysoką czapkę z t e k t u r y oklejoną cze rwo­
n y m p a p i e r e m . N a końcu bywa ł p o m p o n z c ze rwo­
ne j we łny l u b p a p i e r u . 

6 Pisze o t y m już w r. 1860 X . J . K l o c z k o w s k i 
(Gaz. Codz., W a r s z a w a 10/22, N r 50); „ P o w y d a n i u 
d e k r e t u prowadzą śmierć n a r u s z t o w a n i e , wzywają 
ka ta , który w y j m u j e z p o c h w y miecz ( c z ę ś ć 
z w i e r z c h n i ą o d m i ę d l i c y , k t ó r a s i ę 
p i ó r e m z o w i e ) [...]" [ p o d k r . m o j e — J . C J . Uży­
w a n i e miecza o d międl i pamięta ba rdzo dobrze 
66 - l e tn i i n f . A n t o n i Z i e m b i c k i , który mówi , że gdy 
miał 17—18 l a t , wówczas miecz od międl icy zastąpio­
no d r e w n i a n y m m i e c z e m w y s t r u g a n y m przez m i e j ­
scowego s to la r za F r a n c i s z k a Skurosza . 

7 W i e r s z o w a n y t e k s t j e s t pióra X . J . K łoczkow-
skiego. U leg ł o n t u p e w n y m z m i a n o m d o k o n a n y m 
przez organizatorów. W rzeczywistości b r z m i : 

„Bo t o s p r a w a niesłychana — a b y śmierć była 
złapana 

Czy t o ona m o c n o spała — że się łatwo złapać dała. 
Czy się w k u s a k i upiła i swoją kosę zgubiła". 

8 G d y Jedlińsko rządziło się p r a w e m m a g d e b u r ­
s k i m , wówczas s t a n o w i s k o wój ta (advocatus) było w y ­
b i e r a lne . Sądził o n s p r a w y k r y m i n a l n e , a sąd t a k i zwał 
się „ iudicium advoca t i a l e " . 

9 U X . J . K l o c z k o w s k i e g o c z y t a m y : „Na ścięcie ją 
s k a z u j e m y " . 

1 0 U X . J . K l o c z k o w s k i e g o c z y t a m y : 

„Teraz poślijcie po m i s t r z a 
M a c i e już w y r o k b u r m i s t r z a 
C z a r n y m węg l em p o d p i s a n y " . 

1 1 U X . J . K l o c z k o w s k i e g o zam ias t tego w ie rsza 
j e s t : „Niechaj n i e będą p i j a k i " . 

1 2 U X . J . K l o c z k o w s k i e g o zamias t „Wychowujcie 
dobrze d z i a t k i " j e s t : „Karzc ie swo j e młode d z i a t k i " . 

1 3 X . J . Wiśniewski, op. c i t . 
1 4 J w . 
1 5 Gazeta Codz i enna , W a r s z a w a 1860, 10/22, N r 50. 
1 6 Por . op is X . J . K l o c z k o w s k i e g o z a w a r t y w Deka-

nacie Radomskim, op. c i t . 
1 7 P a t r z p r z y p i s 15. 
1 8 J a n Gołębiowski — l a t 86, A n t o n i Z i e m b e c k i -

l a t 66, J a n Jastrzębski — l a t 87. 
1 9 W i n n e j w e r s j i twierdzą, że j es t t o „bunt" prze­

c i w k o o d e b r a n i u i m p r a w m i e j s k i c h . 
2 0 J . Pachoński, Zmierzch sławetnych, Kraków 

1955, s. 354. 
2 1 P a t r z W y s t a w a Zwycza jów L u d o w y c h w M u ­

z e u m E t n o g r a f i c z n y m w K r a k o w i e urządzona w r. 1958. 
2 2 Cy t . w g : J . St. Bystroń, Dzieje obyczajów w 

dawnej Polsce, W a r s z a w a 1932, s. 47. 
2 3 J . St. Bystroń, Etnografia Polski, K r a k ó w 1947, 

s. 177 (podkreślenie w tekście m o j e — J . C ) . 
24 Wiedza o Polsce, T . I I I , s. 308; J . St. Bystroń, 

Etnografia Polski, w y d . cyt . , s. 178. 
2 5 O. K o l b e r g , Mazowsze, T . I , K r a k ó w 1885, s. 122. 
2 6 O. K o l b e r g , Lud, Se r i a X , cz. d ruga , W . Ks. 

Poznańskie, K r a k ó w 1876, s. 189-190. 
2 7 P a t r z p r z y p i s 16. 

Fotografował Jerzy Czajkowski. 



L U D O W Y F E R E T R O N Z K R A S N O B R O D U 

W kościele p a r a f i a l n y m p o d w e z w a n i e m N . M . 
Panny w K r a s n o b r o d z i e ' p o w . Tomaszów, w o j . l u ­
belskie) z n a j d u j e się do dziś w użytkowaniu' z a b y t ­
kowy f e r e t r on , zasługujący n a uwagę ze wzg lędu 
na c iekawe rozwiązanie f o r m y f e r e t r o n o w e j w o r y ­
g ina lnym, l u d o w y m w y k o n a n i u . 

B r a k j es t j a k i c h k o l w i e k przekazów a r c h i w a l n y c h 
o h i s t o r i i z a b y t k u i o jego autorze . N a p o d s t a w i e 
typowego r o k o k o w e g o o r n a m e n t u należy datować ia-
re t ron na drugą połowę X V I I I w i e k u , j a k k o l w i e k 
w sprzeczności z t y m pozostają d a t y : 1677 — w y r y ­
ta wewnątrz ł awy f e r e t r o n o w e j , i 1692 — w y p i s a n a 
farbą olejną n a zewnątrz l a w y , Można przypuszczać, 
że przy b u d o w i e f e r e t r o n u zużytkowano starszą ławę 
lub też, że d a t y mogą nawiązywać do h i s t o r i i c u ­
downego o b r a z u M . B . K r a s n o b r o d z k i e j w ołtarzu 
głównym kościoła. O b r a z obecn ie w p r a w i o n y w f e ­
retron m a c h a r a k t e r l u d o w y , a le o b a r d z o s k r o m ­
nej wartości a r t y s t y c z n e j , toteż pominięto go w d a l ­
szym ciągu o p r a c o w a n i a poświęconego rzeźbie f e r e ­
t ronu. 

O m a w i a n y f e r e t r o n j e s t d r e w n i a n y , d w u s t r o n n y , 
rzeźbiony i p o l i c h r o m o w a n y na pokładzie k r e d o w o -

g i p s o w y m . W y m i a r y : 1,2 x 1,8 m . Podstawę f e r e ­
t r o n u s t a n o w i ława, na której u s t a w i o n y j es t p r o ­
stokątny, d w u s t r o n n y obraz o l e jny , ujęty w bogato 
rzeźbione o b r a m i e n i e o m o t y w a c h r o k a i i f a l , 
z w k o m p o n o w a n y m i w n i e r e g u l a r n y c h po l a ch o r n a ­
m e n t u płaskorzeźbionymi (bas-rel ie f ) , p o l i c h r o m o w a ­
n y m i s c e n a m i c y k l u p a s y j n o - m a r y j n e g o (Radosna, 
Bo l e sna i C h w a l e b n a T a j e m n i c a Różańca Św.) . Są 
t o — w a w e r s i e : 1. Z w i a s t o w a n i e , 2. Nawiedzen i e , 
3. Narodzen i e . 4. O f i a r o w a n i e w świątyni, 5. Jezus 
wśród uc zonych , 6. Jezus w Ogrójcu, 7. B i c zowan i e , 
8. C i e r n i e m k o r o n o w a n i e (na i g rawan i e ) , w zwień­
czen iu sp lec ione l i t e r y i m i e n i a M A R Y A ; w r e w e r ­
s ie : 1. U p a d e k p o d krzyżem, 2. Ukrzyżowanie, 
3. Z m a r t w y c h w s t a n i e , 4. Wniebowstąpienie ( w zwień­
czeniu) , 5. Zesłanie D u c h a Świętego, 6. Wniebowzię­
cie, 7. K o r o n a c j a N . M . P a n n y . Przeciętny w y m i a r 
scenek: 20 x 20 c m . 

Sceny a w e r s u i r e w e r s u n i e pokrywają się ze so­
bą. W m i e j s c u N a w i e d z e n i a i B i c z o w a n i a po s t r on i e 
r e w e r s u znajdują się m o t y w y o r n a m e n t a l n e , a po le 
Wniebowstąpienia ze zwieńczenia r e w e r s u j e s t w 
awers i e d o w o l n i e p r z e k o m p o n o w a n e ze s p l e c i o n y m i 

141 



Ryc. 3. „Zwiastowanie" (fragm. awersu). Ryc. 4. 
„Nawiedzenie" (fragm. awersu). Ryc. 5. „Na­
rodzenie" (fragm. awersu). Ryc. 6. „Ofiarowanie 
w świątyni" (fragm. awersu). Ryc. 7. „Jezus 
wśród uczonych" (fragm. awersu). Ryc. 8. „Jezus 
w Ogrójcu" (fragm. awersu). Ryc. 9. „Cierniem 
koronowanie" (naigrawanie). Ryc. 10. „Biczo­
wanie" (fragm. awersu). 



l i t e r a m i M A R Y A . D w u s t r o n n e rozmieszczenie sce­
nek, n i e pokrywających się p r z y t y m ze sobą, w y ­
klucza pełną ażurowość o b r a m i e n i a . Toteż p e w n e 
part ie zamknięte o r n a m e n t e m są n i e w y k o r z y s t a n e 
jako poła scenek ; z d o b i j e skośnie żłobiona k r a ­
t own ica n a t l e c i e m n o z i e l o n y m Poza e f e k t a m i m a ­
l a r s k i m i , przyczyniają się one d o k o n s t r u k c y j n e g o 
wzmocn i en i a n a s t a w y f e r e t r o n u . O b r a z środkowy 
o w y m . : 0,6 x 1,6 m , przedstawiający w awers i e 

M . Boską adorującą. Dzieciątko, w r e w e r s i e św. D o ­
m i n i k a , o p r a w i o n y j es t w l istwową właściwą ramę, 
wydzieloną k o m p o z y c y j n i e z r esz ty o m a w i a n e g o 
o b r a m i e n i a , j a k k o l w i e k związaną z n i m materiało­
w o . Scenk i płaskorzeźbione w y k o n a n e są na każdym 
z boków f e r e t r o n u z j ednego kawałka d r zewa . R a ­
m a zdob i ona ' j es t d r o b n y m , r o k o k o w y m o r n a m e n t e m . 
P o d o b n y o r n a m e n t z n a j d u j e się też nia ściankach 
p ros t e j ławy f e r e t r o n o w e j . 



Ryc. 11. Zwieńczenie sceny „Cierniem koronowanie" z awersu. 
Ryc. 12. „Ukrzyżowanie" (fragm. rewersu). Ryc. 13. „Upadek 
pod krzyżem" (fragm. rewersu). Ryc. 14. „Zmartwychwstanie" 
(fragm. rewersu). Ryc. 15. „Wniebowstąpienie" (fragm. rewersu). 
Ryc. 16. „Zesłanie Ducha Świętego" (fragm. rewersu). 



Ściśle i n w e n t a r y z a c y j n y opis poszczególnych sce­
nek — j ako n i e c e l o w y p r z y pełnej d o k u m e n t a c j i 
fotograficznej — p o m i j a m y . 

Pomimo o p r a w y o r n a m e n t a l n e j u t r z y m a n e j w ty­
pie obowiązującego s t y l u r o k o k o — całość f e r e t r o ­
nu tchn ie t r a d y c j o n a l i z m e m zarówno ze wzg lądu 
na przyjęcie u l u b i o n e g o w sztuce l u d o w e j układu 
cyk l i czno-narracy jnego , j a k i n a ogólne założenie 
kompozycyjne. C y k l e m a r y j n e i pasy jne n a j t y p o w -
sze były d l a t ryp tyków X V — X V I - w i e c z n y c h . N a t o ­
miast w k o m p o n o w a n i e scen w n i e r e g u l a r n e po l a 
utworzone z r o k o k o w e g o o r n a m e n t u o b r a m i e n i a — 
j akko lw i ek właśc iwe epoce — dałoby się w w y p a d ­
ku omawianego f e r e t r o n u nawiązać zarówno do i d e i 
kwater t r y p t y k o w y c h , j a k i późniejszego t y p u f l a -
mandyzujących ołtarzy X V I I - w i e c z n y c h z m a l o w a ­
nymi m n i e j s z y m i o b r a z k a m i — s c e n k a m i wokó ł p o ­
la środkowego (np . w i e l o t o n d o w y ołtarz Różańcowy 
z kap l i cy Świętej Tró jcy w L u b l i n i e — r y c . 19). 

W ujęciu scen p r z e b i j a duża naiwność i n t e r p r e t a ­
cji właściwa sz tuce l u d o w e j . C y k l i c z n a narracyjność, 
t r adyc j ona l i zm i świeżość ujęcia składają się n a 
ludowy k l i m a t o m a w i a n e g o dzieła s z t u k i . Także f o r ­
malna s t r ona w y k o n a n i a f e r e t r o n u j e s t czysto l u ­
dowa. 

Zagadnienia kompozycyjne w poszczególnych scenach 
cyklu 

Ponieważ w n i e w i e l k i c h p o l a c h artyście i s t o t n i e 
trudno było pomieścić rozwinięte treści i k o n o g r a ­
ficzne, upraszcza on j e , ograniczając — często do 
m i n i m u m — ilość występujących osób i p r z e d m i o ­
tów, podczas g d y m i s t r z c echowy , a szczególnie w 
X V I I I w i e k u , racze j rozbudowywał sceny w głąb 
poprzez ujęcie p e r s p e k t y w i c z n e i p o m n i e j s z a n i e p o ­
staci. Właśnie dzięki z r e d u k o w a n i u ilości osób są 
one w scenach c y k l u s t o s u n k o w o dużych rozmiarów, 
umieszczone z d e c y d o w a n i e pierwśzoplanowo, z a z w y ­
czaj w skąpym p o l u gładkiego tła. G łówne pos tac i e 
ustawione są p r z y t y m zazwycza j c e n t r a l n i e , r j . 
w sposób c h a r a k t e r y s t y c z n i e l u d o w y . Również w y ­

raźnie t r a d y c y j n e i l u d o w e j es t u m o w n e t r a k t o w a ­
n i e tłumu przez w p r o w a d z e n i e t y l k o g łów u dołu 
sceny, wzg lędnie zapełnienie całego p o l a wyłącznie 
g łowami i półpostaoiami, i t o w ujęciu izofcefal icz-
n y m (Zesłanie D u c h a Św., Wniebowstąpienie) . P r z y 
t y m z zadziwiającą beztroską czy w p r o s t nieświado­
mością a r t y s t a p r z ek rac za p r a w o p e r s p e k t y w y , dając 
W s c e n a c h z b i o r o w y c h p o s t a c i o m w głębi g łowy większe 

niż u osób p i e r w s z o p l a n o w y c h ( w o b u wyże j w y ­
m i e n i o n y c h scenach) I n n y m r o d z a j e m błędu pe r ­
s p e k t y w i c z n e g o j e s t też niewspółmierna wielkość 
g ł ów l u b półpostaci z p i e rwszego p l a n u — w 3to-
s u n k u do osób w głębi, j a k b y z pominięciem p l a n u 
pośredniego, n p . w O f i a r o w a n i u i w scenie Jezus 
wśród uc zonych , gdz ie p o n a d t o s ta je się t o p r z y c z y ­
ną zatłoczenia k o m p o z y c y j n e g o w sensie h o r r o r v a -
c u i . 

J a k k o l w i e k po ruszone zasady k o m p o z y c j i w świe­
t l e wymagań s z t u k i „uczone j " tego o k r e s u p o d l e ­
ga łyby racze j n e g a t y w n e j ocen ie — jednakże w 
ostatecznej ocenie n i e są deprecjonujące, t y m b a r ­
dz ie j że twórca f e r e t r o n u zawar ł w n i m w i e l e 
i s t o t n y c h wa lorów, m . i n . właśnie k o m p o z y c y j n y c h . 

Już całe zagadn i en i e odpow i edn i e go uproszczen ia 
i s e l e k c j i przedstawień zapisać należy n a p lus k o m ­
pozyc j i . Jes t o n a j asna , z w a r t a , z o d p o w i e d n i m u w y ­
p u k l e n i e m momentów ważniejszych treściowo. C i e ­
k a w e są też usiłowania a r t y s t y dos t o sowan ia ukła­
d u scen i poszczególnych pos tac i do nieregularności 
pól u t w o r z o n y c h z r o k o k o w e g o o r n a m e n t u . V/ t y m 
ce lu często obc ina postacie, wyprowadzając j e dość de­
k o r a c y j n i e z o r n a m e n t u l u b w y c h o d z i poza p r ze zna ­
czone pole , przeplatając kompozycję z o r n a m e n t e m . 
T o właśnie o b s e r w u j e m y w n a j d o j r z a l s z y m a r t y ­
s tyczn ie N a w i e d z e n i u , gdz ie z a b u d o w a n i a w t l e p r z e ­
sunięte są poza właśc iwe po l e s c e n k i zamknięte w 
m o t y w i e C. 

Zagadnienia kolorystyczne 

Złocona o p r a w a r o k o k o w y c h motywów podnos i 
świetność żywe j p o l i c h r o m i i płaskorzeźbionych sce-
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17 I B 

nek. K o l o r y są i n t e n s y w n e , niełamane, kładzione 
z dużym w y c z u c i e m d e k o r a c y j n y m . Przywodzą na 
myśl m a l a r s t w o m i n i a t u r o w e , j a k i znane z d o b n i c ­
t w o l u d o w e i m a l o w a n k i n a szkle . U l u b i o n y m k o l o ­
r e m j e s t błękit, o d jasnego do c i e m n e j u l t r a m a r y n y , 
zieleń, brązy, a n a w e t róż k r a p l a k o w y . 

Typika postaci 

Jest w y b i t n i e l u d o w a . Są one krępe, grubokości-
ste, o n a d m i e r n i e w i e l k i c h kończynach i okrągłych, 
a n a w e t przypłaszczonych głowach. T w a r z e są sze­
r ok i e , z wystającymi kośćmi p o l i c z k o w y m i i tępymi 
nosami . B r a k j e s t j a k i e g o k o l w i e k pogłębienia p s y ­
chologicznego. Często w i d o c z n e są błędy w a n a t o ­
m i c zne j b u d o w i e ciała (na jdras tyczn ie j s ze j e s t p r z e ­
łamanie g r z b i e t u o p r a w c y w B i c z o w a n i u ) . R u c h y 
pos tac i są n a i w n e , aż m a r i o n e t k o w e , w niektórych 
scenach, j a k w N a i g r a w a n i u , z b r u t a l i z o w a n e (postać 
na p i e r w s z y m p l a n i e z obnażonymi p l e c a m i p o k a z u ­
jąca język ) . N a s u w a się t u porównanie z analogiez.-
nymł s cenami w t r y p t y k a c h X V I - w i e c z n y c h . W sce­
n a c h całego c y k l u z a c h o w a n e j e s t podobieństwo 
M a t k i B o s k i e j , św. Józefa i Jezusa. Szczególnie c h a ­
r a k t e r y s t y c z n a j e s t postać M . B o s k i e j , przypominają­
ca grubokościstą chłopkę w średnim w i e k u , wys t ę ­
pująca s ta l e w błękitnej szacie i białej chuście, p o d ­
czas g d y Jezus o d z i a n y j e s t zazwycza j w szatę 
różową. U b i o r y oprawców u t r z y m a n e są w k o l o r a c h 
b r u n a t n y c h . U b i o r y nawiązują p r z y t y m do t r a d y c j i 
m i e j s c o w y c h . Wymien ić t u należy przede w s z y s t k i m 
półdługą białą chustę n a g łowie M . B o s k i e j , z p u n k ­
t o w a n y m , b a r w i o n y m s z l a k i e m sugerującym haft ' . 
Podobn i e p r z e d s t a w i a się c h u s t a okrywająca D z i e ­
ciątko w scenie O f i a r o w a n i a w świątyni. Także sza­
t a C h r y s t u s a w świątyni 1 w e Wniebowstąpieniu 
p r z y p o m i n a koszulę wyszywaną p o d szyją i p r z y 
rękawach. Sza ty pozostałych osób są ba rd zo n i e w y ­

myślne, p ros t e — w r o d z a j u habitów, a w U p a d k u 
p o d krzyżem i w Z m a r t w y c h w s t a n i u u b i o r y i u z b r o ­
j e n i e żołnierzy ( ha l aba rda , włócznia) są wręcz szop­
k o w e . 

Tło 

N a pos tac i a ch l u d z k i c h k o n c e n t r u j e się uwaga 
a r t y s t y , ograniczającego do m i n i m u m rozbudowę tło, 
n a k tórym rozgrywają się sceny. T ło j e s t najczę­
ściej gładkie, i n t e n s y w n i e żółte, po b o k a c n s topn io ­
w o przechodzące w brązy, co w p ł y w a n a u w y p u ­
k l e n i e g łównych pos t a c i poszczególnych scenek, W 
k i l k u j e d n a k w y p a d k a c h a r t y s t a w sposób i n t e r e s u ­
jący p r z e p r o w a d z a organizację tła b a r d z o s k r o m ­
n y m i , chciałoby się powiedzieć — scenogra f i c znymi 
środkami. N a przykład żółte b l i k i na c i e m n y m t le 
w N a r o d z e n i u symbolizują słomę, a w ięc wnętrze 
s zopk i . D w i e k o l u m i e n k i i a r k a d a -wypełniona błę­
k i t e m za C h r y s t u s e m w scenie „wśród uc zonych " 
przedstawiają wejśc ie do świątyni, a ©kratowane 
o k i e n k o n a c i e m n y m t l e N a i g r a w a n i a wskazu j e , że 
scena r o z g r y w a się w jakimś wnętrzu więziennym 
Z a l e d w i e t r z y sceny p r z e d s t a w i o n e są na t l e k r a j ­
ob razu . Są t o : M o d l i t w a w Ogrójcu. U p a d e k pod 
krzyżem i Ukrzyżowanie , które ba rdzo z y s k u j e właś­
n i e przez o d p o w i e d n i e m a l a r s k i e u d r a m a t y z o w a n i e 
p a r t i i n i e b a ( s t opn i owe przejście o d błękitu dio c i em­
ne j u l t r a m a r y n y , z rozjaśnieniem n a horyzoncie ) . 

Dzięki omówionym t e n d e n c j o m świat przedmiotów 
w c y k l u j e s t t a k u b o g i , że t r u d n o c o k o l w i e k o n i m 
powiedzieć. J e d y n y m c h a r a k t e r y s t y c z n y m szczegółem 
są z a b u d o w a n i a w t l e sceny N a w i e d z e n i a . Z n a m i e n ­
ne, że są one d r e w n i a n e , k r y t e g o n t e m , z dużym 
o k n e m o d r o b n y c h podziałkach s z c z e b l i n k o w y c h (ty­
p o w y c h d l a X V I I I w i e k u ) . 

P r z y a n a l i z o w a n i u f o r m a l n y c h cech scenek fere­
t r o n u da j e się zauważyć w i e l e braków, n i eporadno-
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ści a r t y s t y c z n y c h , czy wręcz p r y m i t y w i z m u — co 
zaskaku j e w z e s t a w i e n i u z w y s o k i m i jednocześnie 
w a l o r a m i a r t y s t y c z n y m i c y k l u i z doskonałym o p a ­
n o w a n i e m r o k o k o w e g o o r n a m e n t u o b r a m i e n i a . N a ­
s u w a t o szereg a n a l o g i i o c h a r a k t e r z e ogólnym. N a ­
leżą t u u w a g i H . K o z a k i e w i c z o w e j o p r o w i n c j o n a l ­
n y c h n a g r o b k a c h X V I — X V I I I - w i e c z n y c h , gdz ie „ l ep ­
sze są o b r a m i e n i a , niż płyty f i g u r a l n e uderzające 
n i e k i e d y d a l e k o posuniętą prymitywizacją. T łuma­
czy się to f a k t e m n a s t a w i e n i a warsztatów p r o w i n ­
c j o n a l n y c h g łównie n a produkcję w zakres i e e l e m e n ­
tów a r c h i t e k t o n i c z n o - d e k o r a c y j n y c h [...], n a które 
było większe zapo t r z ebowan i e , niż n a produkcję 
figuralno-rzeźbiarską [...] wymagającą wobec tego 
wyższych k w a l i f i k a c j i a r t y s t y c z n y c h " . 1 

W bogate j , p r o w i n c j o n a l n e j , a częściowo l u d o w e j 
p r o d u k c j i s z t u k a t e r y j n e j g r u p y r enesansu l u b e l s k i e ­
go s p o t y k a m y się również z a n a l o g i c z n y m z j a w i ­
s k i e m : często świetne osiągnięcia o r n a m e n t a l n o - d e -
k o r a c y j n e idą w parze z ustępującymi i m i lościowo 
p r y m i t y w a m i ' f i g u r a l n y m i . ' T u k l a s y c z n y c h p r z y ­
kładów dostarcza zresztą z d o b n i c t w o czysto l u d o w e : 
w y c i n a n k i , n a l e p i a n k i i t p . 

Zagadn i en i e j e s t z b y t ogólne, aby wystarczyło 
przy toczone wytłumaczenie dotyczące nagrobków. 
S t a j e m y t u p r z e d p r o b l e m e m naszych l u d o w y c h p r e ­
dyspozyc j i d o s t y l i z o w a n i a i o r n a m e n t u racze j 
abs t rakcy jnego , wychodzącego chętniej z f o r m r o ­
ślinnych i g e o m e t r y c z n y c h niż z j a k i c h k o l w i e k I n ­
n y c h . W t y m k i e r u n k u nas i twórcy l u d o w i w y k a ­
zują często w y b i t n e u zdo ln i en i e , które n i e r ó w n o ­
waży j e d n a k w r o d z o n e j nieporadności w o p e r o w a ­
n i u f o r m a m i f i g u r a l n y m i , a szczególnie postacią 
ludzką. O m a w i a n y f e r e t r o n może właśnie służyć 
za ilustrację powyższego s tw i e rd z en i a , z wyraźnym 
podkreśleniem, że m a m y t u do c z y n i e n i a z twórcą 
o w y c z u c i u i w y r o b i e n i u a r t y s t y c z n y m O w a l o r a c h 
k o m p o z y c j i w poszczególnych s c enkach oraz d e k o ­
racy jnego p r z e p l a t a n i a j e j o r n a m e n t e m była m o w a 
wyże j , j a k również podkreślano już dekoracyjność 

p o l i c h r o m i i i wręcz scenogra f i czne pomysły sugero­
w a n i a o toczen ia w s c enkach c y k l u . Wszys tko to 
położyć należy n a k a r b o s o b i s t y c h osiągnięć autora, 
a n i e t y l k o j ego w y s z k o l e n i a n a w z o r a c h w i e lk i e j 
s z t u k i . D a j e się b o w i e m prześledzić stopień uzależ­
n i e n i a feretron/u o d t y c h wzorów. Należą t u przede 
w s z y s t k i m : u t a r t e s c h e m a t y i k o n o g r a f i c z n e i r o k o ­
k o w a o p r a w a o r n a m e n t a l n a . Cała zaś s t r o n a for­
m a l n a c y k l u scenek pozosta je poza zasięgiem wpły­
wów . C i ekawe , że a r t y s t a , który t a k dobrze operuje 
o r n a m e n t e m r o k o k o w y m , n a s c e n k i c y k l u n i e , prze­
nos i a b s o l u t n i e żadnych cech współczesnej, t a k prze­
cież s u g e s t y w n e j rzeźby r o k o k o w e j . W k i l k u t y l ko 
w y p a d k a c h w i d o c z n e są zapożyczenia ze sz tuki 
współczesnej, n p . t y p o w e p r z e d s t a w i e n i e Wniebowzię­
c ia z M . Boską stojącą n a k u l i z i e m s k i e j w otoczeniu 
u s k r z y d l o n y c h g łówek a n i e l s k i c h . W Z w i a s t o w a n i u 
za klęczącą M . Boską rozpięty j e s t b a l d a c h i m przy­
pominający kotarę barokową, która w s w o i m czasie 
była t a k c h a r a k t e r y s t y c z n y m a t r y b u t e m m a l a r s k i m . 
Zapożyczeniem także są sp lec ione l i t e r y im i en i a 
M A R Y A w zwieńczeniu a w e r s u . N a t y m wyczerpać 
b y można s k r o m n y zasób m o t y w ó w o b c y c h w ludo ­
w y c h scenkach f e r e t r o n u . 

P R Z Y P I S Y 

1 H . K o z a k i e w i c z o w a , Renesansowe nagrobki pię­
trowe w Polsce, B i u l e t y n H i s t o r i i S z t u k i 1955, n r 1, 
s. 4 1 . 

2 W zasadzie z d o b n i c t w o s z t u k a t e r y j n e renesansu 
lube l sk i e go n a w e t u n i k a m o t y w ó w antropomorfizują-
c y c h czy animalizujących, posługując się f o r m a m i 
g e o m e t r y c z n y m i i roślinnymi. Z podkreślonych p r y m i ­
t y w ó w f i g u r a l n y c h wymienić należy dekorację sztu-
kateryjną w M o d l i b o r z y c a c h , J a n o w c u , Ryb i twach . 
P r o b l e m ludowości renesansu lube l sk i ego , wymaga ­
jący szerszego omówienia, j es t obecn ie o p r a c o w y w a n y 
przez autorów n in ie j szego artykułu. 

Fotografował Anatoliusz Czerepiński. 


